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Nieujechał jeszcze i połowy drog:, 
gdy w tern niespodzianie koń jego zapadł 
w bagno, tak iż wszelkie usiłowania, aby 
go wydobyć były nadaremne, a nawet 
jeszcze głębiej pogrążyły biedne zwie­
rzę. Przyglądając się bliżej fatalnemu 
miejscu, przekonali się pan i sługa, że 
ktoś świeżo i umyślnie dół na ścieżce 
wykopał i nakrył go gałęźmi. Nim je ­
dnak mieli czas zastanowić się nad tern, 
z poblizkich krzaków Lilka zaświstało 
strzał, ale żadna nietrafiła do celu. Je­
dnym skokiem rycerz stał już na suchej 
ziemi, krzyknął na Marcina, ażeby co 
tchu biegł po pomoc, a sam z dobytym 
mieczem poskoczył w krzaki.

— „Aha! mamy cię ptaszku! przeklę­
ty gryzmoło!“ wrzasnął Lulko z Czer­
nic, rycerz znany z rozbojów, wypada­
jąc z gęstwiny. — „T o  ty nas będziesz 
pozbawiał zarobku, a mieszczuchów bę­
dziesz bogacił! Poczekaj je n o !“ i wraz 
z kilkoma towarzyszami natarł na Gurn- 
prechta. Obskoozony rycerz bronił się 
dzielnie, gdy potem jeden z rozbójników’
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potrafił go nareszcie pochwycić za szy­
ję żelaznym hakiem, osadzonym na dłu­
gim drzewca, i pociągnąwszy silnie, zwa­
lił go z nóg na ziemię. Ale i w tern na­
wet położeniu nie ustawał Gumpreoht 
w obronie i ranił kilku napastników. Wte­
dy przyskoczył Lulko z ognistą strzelbą, 
przyłożył mu lufę prawie do twarzy 
gorejący lont przytknął do zapału. Za­
grzmiał wystrzał i Gumprecht padł nie­
ruchomy. — Rozbójnicy poczęli zeń zdej­
mować zbroję, i już mu oderwali byli je -  
dnę ze złotych ostróg, gdy nagle G-wal- 
bert Koszynicki podstarości z Zabrza, na 
czele kilku strzelców wyjechał z zarośli.

— „Hola! co to Waść porabiasz Mo­
ści Lulku!“ zawołał dobywając miecza.

— „A  — to ty Gwalbercie!... Et — 
głupstwo — oto robiłem polowanie na wil­
ka i chwyciłem go w samołówkę....^ 
W  tej chwili właśnie koń Gumprechta 
wydobył się z hagna i jak strzała popę­
dził ku dyabclskiej pieczarze.

Dwaj sąsiedzi z Zabrza i z Czernic 
przemawiali się dalej , a towarzysze Lulka
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rozbierali do reszty Gumprechia, wszystkie 
części jego zbroi wpakowali dc worka, 
ale daremnie szukali srebra lub złota, bo 
Gumprecht resztę łańcucha, pierścionki 
i pieniądze schował był w krjjornę kie­
szeń u sioała.

Tymczasem w dyalelshiój pieczarze 
ludzie rycerza z Kochlowic obaczywszy 
pańskiego konia, domyślili się, że sa­
mego pana musiało spotkać jakieś nie­
szczęście, i natychmiast czterech do­
brze uzbrojonych jeźdźców udało się dro­
gę do Gliwic wiodącą. Spotkawszy się 
z Marcinem i dowiedziawszy, o co rzecz 
idzie, przyśpieszyli biegu i w sam raz 
przybyli na pomoc swemu panu i Gwal- 
bertowi z Zabrza. — Rozbójnicy albo­
wiem obdarłszy zupełnie Gumprechta, 
chcieli mu jeszcze zdjęć złoty pierścień, 
który obaczyli na jego palcu. Wśród 
tego ocknął się rycerz z ogłuszenia, i 
bytby mimo oporu Gwalberta powtórne­
mu uległ gwałtowi, gdyby niebył przy­
skoczył wierny Marcin, i wraz z towa­
rzyszami niebył go uratował od niechy­
bnej śmierci. — Wreszcie zbójcy poczęli 
ustępować przed natarczywością połą­
czonych sił Gwalberta i Gumprechta; 
ale niedaleko uszedłszy trafili na św ie- 
ży odaział zbrojnych. Byli to Lassow- 
ski i Kneflikowski, którzy na czele li­
cznego orszaku uzbrojonych strzelców, 
iechali z Bytomia na polowanie do Ko­
chlowic. Obaczywszy ich Lulko wy­
strzelił; — ale Bytomianie odpowiedzieli 
mu z czterech półhaków, a jedna kula 
strzaskała mu ramię. Powlókł się jeszcze 
kilka kroków, znacząc za sobą ślad krwa­
wy, i osłabiony upadł na ziemię.

— ,;Ha! mamy cię teraz gałganie!" 
zawołał wteay naDierając odwagi Kne- 
flikowski i przyskoczył do konającego 
już prawie rozbójnika. Ale Lulko ze­
brał ostatek sił swoich, pchnął go szty­
letem i zawołał: „Oto masz za gałga- 
na, nikczemny kramarzu!" Kneflikowski 
zraniony w kolano upadł z bólu i stra­
chu, — a Kotuliński dowódzca strzelców 
bytomskich złożył zię z półhaku, i mózg 
Lulka obryzgał drzewa i krzaki przy­
ległe.

Zrobiono na prędce nosze z gałęzi i 
złożywszy na nich Gumprechta i Knefu- 
kowskiego, udano się z niemi do zamku 
w Zabrzu. Zamek ten otoczony wałem, 
leżał śród obszernej równiny, ocieniony 
rozłożystemi lipami, obronny murem i 
wieżami. — Po zwodzonym moście wnie­
siono rannych do wnętrza.

W  wielkiej sali bez podłogi tylko 
mchem wydanej, — z oknami opatrzo- 
nemi małemi okręgiem! szybkami, kto- 
remi lada wiatr potrząsał, Gumprecht i 
Kneflikowski leżeii na słomie przykrytej 
derkami. Pierwsze dni upłynęły im bar­
dzo smutno, Tylko żona burgrabiego, 
ksiądz miejscowy i ^akaś stara kobieci­
na zajmowah się ich pielęgnowaniem. 
Trzeciego Jnia dopiero przybyła Matyl­
da, i pełną słodyczy troskliwością swoją, 
złagodziła nieco opryskliwą niecierpli­
wość ojca, a nawet gwałtowną febrę 
kochanka. Po ośmiu dniach kazał się 
wreszcie Kneflikowski przenieść do By­
tomia, przeklinając w duszy polowanie 
w Koclilowicach. Rycerz musiał jeszcze 
kilka tygodni pozostać na miejscu, za­
nim go można byto przenieść do Kochio-
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wic. — Rana od kuli, która wszedłszy 
ustami wyszła policzkiem, trudna była 
do zagojenia; — a co najbardziej trapiło 
zakochanego Gumprechta, to to, że po 
niej musiała niechybnie pozostać blizna 
na całe życie. Pełen niecierpliwości 
oczekiwał dnia, w którymby się mógł pu­
ścić do Bytomia: — nakoniec przyszedł 
ów pożądany dzień — i po wielu, wielu 
tygodniach rycerz ukazał się w domu 
kupca. Ale jakże go tam inne oczeki­
wało teraz przyjęcie.— ićneflikcwski już 
go nie potrzebował. — Miał on nawet 
ochotę przykazać córce, żeby się wcale 
niepokazywała, ale ledwie o tem pomy­
ślał, weszła Matylda i zam.ar ten zni­
weczyła. Gumprecht powitał ją  z unie­
sieniem i dziękował serdecznie za tro­
skliwość . starania, których w Zabrzu 
od niej doznał, a włożywszy pierścio­
nek na jej paluszek, prosił ojca o jej 
rękę. Ale prośba ta nie w porę była 
kupcowi, bo właśnie diuem pierwej ka­
sztelan Lassowski z tem samem ośiriad- 
czył mu się w imieniu swego syna. A mło­
dy Lassowski był bogaty i świetne wi­
doki miał przed sobą; — był w łaskach 
u panującego księcia, który go świe­
żo kasztelanem w Pruskowie mianował. 
Zresztą ojciec jego wyraźnie dał po­
znać Kneflikowskiemu, że go burmistrzem 
zrobi, i postara się o to, żeny mu ksią- 
żę nadał szlachectwo. Nie byłyż-to dla 
niego dostateczne powody do odmówie­
nia ubogiemu rycerzowi?

Po chwili zatem przykrego milczenia, 
w te słowa odezwał się do niego: „Mo­
ści Rycerzu! powtarzam to samo, com już 
raz powiedział: — Matylda jest ieszcze

za młoda. Mniejsza jednak o t o ; — ale 
uczyniłem ślub, że ją. tylko za równe­
go jej stanem wydam człowieka. W ięc 
albo Waszmość zostań kupcem, albo po­
myśl o tem, żebym ja  został szlachcicem. 
Postaraj się wprzód o przyzwoite dla sie­
bie i żony utrzymanie — dosłuż się zło­
tego łańcucha, i dop.ero wtedy powróć 
z twojóm żądaniem. A teraz niech cię 
Pan Bóg prowadzi! “

Z  oczyma pełnemi łez patrzała Ma­
tylda , jak ojciec po tych słowach wziął 
rycerza pod rękę, odprowadził do drzwi 
i grzecznie pożegnał. — Osłabiony jeszcze 
długiem cierpieniem, pałający m.łością i 
gniewem Gumprecht, nieprzytomny pra­
wie , dał się zupełnie powodować i przez 
chwilę stał jakby skamieniały. Nareszcie 
opamiętał się nieco, przywołał Marcina 
i kazał się odwieść du domu.

Po kilku dniach dopiero namyślił się, 
co ma z sobą zrobić. Kazał więc co 
najlepsze rzeczy swoje spakować i udał 
się do Opola. Po drodze wstąpił do zam­
ku Toszek, gdzie go Hans Posadowski 
z otwartemi przyjął rękami, W  zamku 
obchodzono właśnie uroczystość poświę­
cenie kościoła. Ogromna sala, w której 
wygodnie sześcią końmi i karetą nawró­
cić można było, mieściła liczne grono go­
ści, których bogaty gospodarz ze wscho­
dnim podejmował przepychem. Drogi wę­
grzyn i stare miody, ognisie cypryjskie i 
szumiące reńskie wina płynęły strumie­
niami. Wszystku okoliczne rycerstwo go­
ściło naówczas w Toszku, wraz z żona­
mi i córkami, — i nie jedno piękne oko 
z upodobaniem spoczęło na udatnej Gum­
prechta postaci. Jakkolwiek zatem serce
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jago wierr.e zawsze było Matyldzie i sta­
le za nię tęskniło, — nie mógł jednakże 
nie uczuć radości z powodu miłego i ser­
decznego przyjęcia, jakiego doznał w tak 
zacnem i dostojnem gronie.

Bawiono się już dni kilka, gdy w tern 
na domiar uciechy, jednego dnia u bra­
my zamkowe, ukazał się książę Jan na 
Opolu. Przyjęto go z głośnemi okrzy­
kami uniesienia, bo pięćdziesięcioletni 
księżę był zawsze wesoły, nader miły 
i łatwy w obejściu, i dla tego od wszyst­
kich lubiony. — Bardzo chętnie przyjęł 
on prośbę Gumprechta, który pragnął 
w poczet jego przybocznych rycerzy być 
policzonym, i natychmiast wydał stosowne 
ku temu polecenia Baltazarowi z Pro- 
mnicy marszałkowi swego dworu. — Od- 
lad bohater nasz uieodstępował już boku 
księcia, który go często używał za po­
sła do Jerzego MargraLi Brandeburg- 
skiego bawiącego naówczas w Węgrzech, 
i sprawującego tamże rzędy kraju, jako 
opiekun dziesięcioletniego króla Ludwi­
ka. Za Gumprechta to głównie stara­
niem kupił był Margrabia Głupczyce i 
Karmow, a zawdzięczając mu wyświad­
czone sobie w tym razie usługi, wyro­
bił dlań u Ludwika zloty łańcuch w na­
grodę.

Wszystko to stało się w przeciągu 
lat 8. Matylda cięgle była jodynę kró- 
lowę ryccrzowego serca, i stałościę swo­
ją zupełnie na to zasługiwała. Nadare­
mne Kneflikowski używał wszelkich środ­
ków, żeby córkę ku młodemu Lassow- 
skiemu nakłonić. Prośbami i rozliczne- 
mi niewinnemi wybiegami usiłowała ona

odwrócić ojca od tego zamnru, — aż 
nareszcie w cnwili kiedy już wszystkie 
prawie wyczerpała sposoby, przypadek 
przyszedł jej na pomuc.

Jednego pięknego poranku szła na mo­
dlitwę, do samotnej wpośród pól stoją­
cej kapliczki, gdy wiem wierny jej pie­
sek wykopał z ziemi kilka kawałków 
błyszczącego metalu. Z  kupieckiego du­
cha swego ojca odziedziczyła Matylda 
tyle, iż nie pomijała nic, co jej się zda­
wało, iż może przynieść jakikolwiek po­
żytek; — pozbierawszy zatem owe okru­
chy, zaniosła je  ojcu, który natychmiast 
poznał, że to był ołów Korzyści ta­
kiego odkrycia stanęły mu zaraz jasno 
przed oczyma, a to tem bardziej, że 
potrzeba ołowiu właśnie naówczas nie­
zmiernie była wzrosła, Strzelcy albo­
wiem i rycerze poczęli już kusze i łuki 
zamieniać na półhaki i samopały, a ołów 
potrzebny do nich na kule, musiano aż 
z Goslar, a nawet ze Szkocyi sprowa­
dzać.

Kneflikowski zatem poczęl skupować 
w cichości owe pola przy kaplicy, i ka­
zał wśród nich szukać ołowiu; aliści 
przeszkodził mu w tem kasztelan Las­
so wski, utrzymuj ęc, iż prawo poszukiwa­
nia i kopania kruszców wyłęcznie do 
panujęcego należy. Przyszło ztęd do 
nieporozumień i kasztelan cofnął swoje 
oświadczenie o rękę Matyldy dla syna.

Martwił się tem niezmiernie Kneflć- 
kowski, bo nie maio grosza wydał na za­
kupień.e pól owych, i nieszczędził po­
chlebstw i podarunków mianowicie dla 
żon i córek właścicieli, aby ich do sprze-
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dąży nakłonić. Żeby nawet publiczny 
opinią w tym względzie opanować, pła­
cił sowici? najtęższych w mieście krzy­
kaczy, żeby w jego sprawie przemawia­
li, — i tym sposobem dość łatwo przy­
szedł do posiadania pożądanej ziemi, ale 
cóż z tego. kiedy tylko z jej powierz­
chni mógł użytkować. Urzędowe kroki, 
które w tej mierze przedsięwziął, żadne­
go nieprzyniosły skutku.

W  takich to okolicznościach przypo­
mniał sobie o Gumprechcie, o którym 
słyszał, że jest w łaskach u księcia Ja­
na, i udał się doń przez Kusznickiego.— 
Gumprecht, rad ze sposobności, natych­
miast wstawił się za nim do księci«; ale 
prośby jego były daremne, bo Kneflikow- 
ski nie był lubiony u dworu; — gdy wtem 
i tutaj szczęśliwcy przypadek dokonał te­
g o , czego najusilniejsze starania doko­
nać nie mogły.

Jednego razu książę Jan będąc na po­
lowaniu w towarzystwie Gumprechta i ca­
łego przybocznego rycerstwa, w.eczorem 
stanął przy ruinach Nakla przed stu la­
ty przez Hussytów zburzonego. Naraz1 
spostrzeżono gęsty dym, tu i owdzie 
z rozpadlin ziemi wychodzący, co nie­
zmiernie ciekawość księcia rozdrażniło.

Poczęto szukać, i po odrzuceniu gru­
zowy znaleziono w głębi ciemnej piecza­
ry bandę tałszerzów monety. Spostrzegł­
szy, iż są odkrytymi, złoczyńcy ratowrali 
się śpieszną ucieczką. Tylko Gumprecht 
puścił się za nimi w pogoń, i uchwy­

ciwszy jednego, stawił go przed księciem. 
Na zapytanie zkądby brali kruszec do 
lej roboty, odpowiedział więzień, iż go 
kopali w brzozowym gaju pod Piekara­
mi niedaleko Bytomia.

Książę był w wybornym humorze, i 
obróciwszy się do Gumprechta zapytał 
wesoło: „Jak się to nazywa ten kramarz 
z Bytomia? Kinftolog? czy jak? Wszak- 
c on mię to już dawno męczy o przy­
wilej na kopanie kruszców... Ale pra­
wda... powiedz-no mi mój Gumprechcie, 
co on ciebie może obchodzić, żeś się za 
nim wstawiał tak gorąco?...“

— „Miłościwy książę, kocham jego 
córkę!....“

— „T ak ! — a dla czegóżeś mi tego 
wcześniej nie powiedział!..., No i cóż? 
czy masz tam „akie przeszkody ?..“ Tu­
taj rycerz z Kochlowic musiał opo>vie-, 
dzieć księciu całą historyą swojej miło­
ści, i wmrunki jakie mu stary Kneflikow- 
ski położył, jeżeli chce otrzymać rękę 
Matyldy.

Kńążę wysłuchał łaskawie przydłu­
giego opowiadania, a w końcu zamyślił 
się przez chwilę i rzekł: „Od jutra je ­
steś kasztelanem Bytomskim na miejscu 
Lassowskiego, którego na stan spoczyn­
ku przenoszę; — a Kneflikowskiemu po­
wiedz, że w książęcych moich dobrach 
Piekarach, może sobie szukać ołowiu... 
Reszta na potem..

(Dokończenie nastąpi).
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P R Z Y J A C I E L E  M Ł O D O Ś C I
z Lampy Sternberga.

Towarzystwo zebranych na wieczorek podeszłycn dam 
i  m ęzczyzn. Zabawa wesoła, kolacya, potem obiiu- 
szą pones Rozmowa padła o pani £lżbiecie, któ­
rą wszyscy kochają.

Jegomość.
Aie wiecie tćż Panie, że nasza zacna przy­

jaciółka pudobnoś cały majątek utraci.
( Powszecnne przerażen ie, wszyscy razem pytają 

zkąd ta wiadomość.)

Jegomość.
Mój bankier mi mówił. Dom Nerów zban­

krutował, a u Nerów miała zacna nasza pani 
Elżbieta wszystkie sumy złożone.

Wszystkie danty razem,
A to okropne nieszczęście; coż biedna po­

cznie?
Jegom ość.

Naturalnie będzie musiała szukać przytułku 
u przyjaciół młodości swojej. Nie inaczej,—  
ktoś z nas przyjąć ją muLi.

( tlisz j. .)

Jejmość.
(N agłe.) Ja nie przyjmę! za nic w świę­

cie nie przyjmę.
(  Wszystkie damy ośmielone, jednomyślnie oświad­

czają, że  za wszystkie skarby Golkondy nie przyj­
mą to dom swój biednej E lżbiety,)

Jegomość.
Ale dla czegóż nie9 Elżbieta jest z chara­

kteru łagodna, zgodliwa, nie wymyśla w ni- 
czćm. Szczęście domowi temu, w który ona 
przybędzie.

Inna Jejmość.
W ięc weź ją Pan do siebie.

Jegomość ( z  największem zadziwieniem ). 
Ja? ja bezżenny; i przyjmować damę nie­

zamężną? A cożby świat powiedział? Darujcie 
Panie, ale to niepodobna.

Inna Jejmość ( cicho do sąsiadki) .  
Komu lat ośmdziesiąt, świat go nie ob­

mówi.

Sasiadka.I
( Z  cicha.) Pewnie' ale radby narzucić dru­

gim, czego sam nie chce. Mężczyźni wszyscy 
egoiści, (g ło śn o )  Powiedznłeś właśnie drogi 
przyjacielu, że Elżbieta niewymyślna; aałby 
Bóg zapomnić, czegośmy same nadoświadcza- 
ły. Niema stworzenia w pożyciu nieznośniej­
szego, jak właśnie Elżbieta.

Pierwsza Jejmość.
I ja to powtarzam. Ona jest moją przyja­

ciółką młodości, ale przyznam się, chociaż 
ją mocno kocham, ale pod jednym dachem 
z nią bym nie wytrzymała. Do tego jeszcze 
starzeje się teraz, nawet bameje, a ja przy 
soDie nie lubię bab.

Inna Jejmość.
A ma setne przywary, nawyczki nieznośne, 

zażywa tabakę, zawsze coś przypnie na sie­
bie niby stroik, i to w tym wieku, jpszcze— 
nie chcę tylko pomawiać, bo jest moją przy- 
jaciółką od serca; ale ją w swój dom przyjąć, 
to tyle, co sobie grób wykopać.

Jeszcze inna Jejmość.
A o trzeciej przywarze aniśmy wspomnieli, 

a jej gadatliwość, jej plotki, pomowy, a chę­
tka mieszać się, gdzie jej nie posieją. Co 
o tćm ja mogę sądzić najlepićj, bo jesteśmy 
przyjaciółki sobie z dzieciństwa, ze mną nie 
potrzebowała się przełamywać. Kocham ją 
niewymownie, ale w mój dom ją przyjąć, broń 
Boże, chyba los sobie zawiązać.

Czwarta Jejmość.
Ja to tylko mówię, że dla innie ona nie­

znośna. ( cicho do sąsiadki) Te zubożałe 
przyjaciółki młodości to plaga boska, szkoda 
że iv Egipcie takiej nie użył Mojżesz, a sta­
łaby za wszystkie.

Sasiadka.i (
( Z  uśmiechem wdzięcznym.) Złośliwie ale 

prawda, (cich o) Poucz trochę za słaby.



—  159  -

Jegomość.
Więc widzę moje Panie, że UKOchana na­

sza pani Elżbieta będzie musiała żebrać ode 
drzwi do arzwi.

( Śmiech powszechny. Rozmowa pada na coś in­
nego. Jeden * gości bardzo rozrzewniony. Pytają  
go, co mu j e s t . j

Czuły Jegomość.
I możecie się państwo pytać ? Dzisiejsze 

mianowanie Ministra rozrzewnia mię, to mój 
przyjaciel z lat młodych! Niebo zesłało mi po­
ciechę doczekać się, że ten szlachetny mąż 
doszedł do najwyższych godności.

Cudzy Jegomość.
Przyjaciel z lal młodych? Nie wiedziałem. 

Winszuję.
C w ły  Jegomość.

( Z  poboźnem wzruszeniem.) Upatruję 
w tern łaskę nieba za tyle dolegliwości moich 
doznanych w życiu. Szczęście przyjaciół mo­
ich, to moje własne.

Dama.
(C iekaw ie.) Ale jakim-to sposobem mini­

ster przyjaciel pański z lat młodych ? Przy­
znam się, że nie pojmuję. Widzi mi się, że 
minister ze dwadzieścia lat młodszy od pana?

Czuły Jegomość.
Zaraz to wytłumaczę. Oto razem, pan mi­

nister ze mną, chodziliśmy na jeden uniwer­
sytet; ja kończyłem właśnie, kiedy on wstę­
pował.

D a n ia .
Jakżeż to pięknie. 0  bo też to po uniwer­

sytetach [zawiązują się związki serdeczne. Mój 
mąż nieboszczyk zawsze mi inawial

Czuły Jegomość.
Potem znowu znaleźliśmy się razem; pan 

minister ze szkół puścił się na wojaż, ja by­
łem w urzędzie; on powróciwszy wszedł także 
w służbę krajową właśnie, kiedym na pru- 
wmcyęfze stolicy wyjeżdżał.

Stary Jegumuść.
(D ojsąsiada.) A to zabawne koleżeństwo. 

Na ten sposób, ja z wielkim Lamą wzajemnie- 
śmy sobie przyjaciele z lat młodych.

S-ioifid.i
A ja z Sułtanem. Zresztą sam rozmawia­

łem z ministrem niedawno, jemu się ani śniło 
o takim przyjacielu młodości.

Czuły Jegomość.
bia mnie największe szczęście, żyć szczę­

ściem przyjaciół mojej młodości.
Dama.

(Ś ciska  mu popod stół ręlcę.) Szlachetny, 
zacny mężu!

Czuły Jegomość.
Lube dziecię!

Sasi ad.
Ale tymczasem doczekałeś się Pan nieszczę­

ścia po drugim przyjacielu młodości. Kolegę 
twego złożono z urzędu, jak mówią, że tro­
chę za zuchwale popierał gminę.

Czuły Jegomość.
(N ieco wztuszony.) Co zaś? Radca? on 

nigdy nie był moim przyjacielem młodości. 
Może go tylko kilka razy widziałem.

Sasiad.
(C icho.) Kilka razy? a cztery lat na uni­

wersytecie razem, a dwanaście lat koleżeń­
stwa przy jeunem biórzel

Dama.
(Coraz się serdeczniej wpatrując w przy­

jaciela  m łodości.) Szlachetny mężu!
Czuły Jegomość.

Lube dziecię!
Dw ie Panie.

(D o  jednego z gości co się wypatrzył 
w roztargnieniu.) 0  czein Pan myśli? Jak by 
go tu nie było; wszakżeś miedzy przyjaciół­
mi! Otoż-to uczeni! Zawsze tak.

(Jczony.
Przepraszam! Coś mi po głowie chodzi; 

składała mi ■ .ę rozprawa o zmarłym nieda­
wno panu Simpleton, sławnym z naszego grona.

Damy.
Ah! komponowałeś ody na pana Simpletou! 

o to będzie znowu coś boskiego, pióro pań­
skie znane.
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Uczony*
(Dobitnie )  Rzecz bardzo skromna wypa­

dnie, mało mi dal się stręczy. Musiałbym się 
wprzódy wywiadywać. ( do sąsiada) Nie po- 
d«ł by mi Pan co z życiu pana Simpleton?

Sasiacl.
Ł

Hm! —  nie! —  Ale poradzę Panu; udr.j się 
do pana Zarwy w trybunale, ten panu z naj­
większą uprzejmością nagada tysiąc osobliwo­
ści o nim. Rozpowie nie jedno, co by dru­
gich gorszyło, anegdotki, pustoty z kobieta­
mi, słowem użyczy Panu najponętniejszych ma- 
teryałów, a pewnie nikt lepiej nad p. Zarwe, 
bo był przyjacielem młodości tego sławnego 
męża.

Uczony.
Ztąd mógłbym wnosić, że p. Zarwa...

S asiad.
i

f  Wpadając w słow o.) Coś zamilczy, albo 
osłoni ? — oh właśnie! zkądze byśmy wiedzieli 
przywary, ułomności, grzechy tych sławnych 
mężów, góyby nie mieli przyjaciół młodości? 
Rzecz bardzo naturalna: dwóch ludzi wstę­
puje w tór życia powszedni; jeden wyprze­
dza , drngi, co przyzostaje, jest jego krytyk i 
cenzor, bo mu coś zawsze w sercu poszeptu- 
je : a dla czegóż ja nie jestem sławny ? wszak 
pod moim nosem więcej rzeczywistych go­
dności , niźli na całej skórze przyjaciela mo­
jej młodości. Jego zasługi' mój Boże! to 
pożyczone godła; ja wstydziłbym się niemi 
przy moich zdolnościach, moim charakterze,

mojćj pracy i wytrwałości! Sam to Pan przy­
znasz , chcićj tylko zaglądnąć do biografii sła­
wnych ludzi wydanej zpod pióra przyjaciół 
ich młodości. Ale zwracając do pana Sim­
pleton, wiem z ust p. Zarwy, że właśnie ten 
p. Simpleton, co wydał dzieło o świętości 
przysięgi, raz za młodu popełnił sam krzy­
woprzysięstwo, ażeby się wyprzeć pożyczo­
nej sumy.

Uczony.
To rzecz bardzo ważna. ( Zapisuje w pula­

resie .)
Stary Jegomość*

(P od n osi się i zaraz siada , ale wywo­
łuje biorąc za szklankę ponczu.) Nie wiem 
czy to dobrze, ale ja zawsze za starem: za 
starą wiarą, stara szczerością, i za stara pio­
sneczką. Wolno szydzić z inwentarza moich 
sentymentów, starych ale dobrych, ale uczci­
wych. Sprzęcik to w nich, moi państwo, tćm 
dogodniejszy im starszy, jak wychodzony trze­
wik nigdy nie gniecie. Ale coż miałem po­
wiedzieć? Oto! proponuję starą piosneczkę: 
„Siedzą siedzą w komóreczce, i przy swojej 
kochaneczce...“  (Pow szechny oklask; da­
my wywijają chustkami; dzwonią szklanka­
mi ; stary jegom ość beczy , mężczyźni wtó­
rują:, damy jedne podprawiają melodyi, dru­
gie łzy ocierają.)

Jedna z Dam.
(D o  sąsiadki.) Ja zawsze przy swojein, 

ten ponczyk za słaby !

Rośliny szkodliwe drobiazgowi.

Gorzkie migdały są zabijącą trucizną dla wrzelkie- 
go drobiazgu; skoro tylko chociaż najmniejszą odro­
binę zjedzą, dostaną natychmiast zawrotu, padają na 
ziemię i zdychają, tak. że nikt odgadnąć przyczyny 
nie jest wstanie. — Dla gęsi pietruszka jest prawdzi­
wą trncizną. — Dla kaczek cuttier jest trucizną; łut 
cukru zabija starą kaczkę. — Dla indyków roślina na­
parstnica, (digitalis purpurea, 1 iugerhut) bardzo 
niebezpieczna; skoro połkną najmniejszy kawałek, do­
stają konwulsyjnych kurczów; chociaż życia nie utra­

cą, to jednak dostają suchot i później zdychają. Nie­
mniej niebezpieczną jest dla nich świnią wesz plami­
sta ( coninm maeulutum, Schierling); skoro chociaż- 
cokolwiek z niej połkną, śmierć jest niezbędna, je ­
żeli im się nie da cokolwiek oliwy, która wcześnie 
zadana, czasem jeszcze ocali. — Ziarno świniej- 
wszy szkodzi kaczkom, dostają po niem zawrotu. — 
Liście z maku pospolitego jedzą gęsi, skoro im się 
z inną daje bartną zmięszane; zwykle w skutek tego 
zdychają, rzadko życie ocalą.
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